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Z a k o n y .
(Dalszy ciąg.)

Zakony rycerskie. 
Templaryusze, Kawalerowie maltańscy, 

Krzyżacy.
1. W  roku 1118 zebrało się w Jero­

zolimie kilku rycerzy, i ślubowali Bogu 
czystość, ubóstwo, posłuszeństwo i bój 
z niewiernymi na obronę pielgrzymów i 
Ziemi świętej. — Król B alduin I. oddał 
im część swego pałacu, i plac około ko­
ścioła Salomonowego, a źe kościół się po 
łacinie templum nazywa, przeto ci zakon­
nicy rycerze przybrali nazwisko Templa- 
ryuszy.

Papież Eugeniusz III. roku 1128 po­
twierdził ten zakon, i przeznaczył mu za 
ubiór biały płaszc&z czerwonym krzyżem.

PostraciePalestynyTemplaryuszeudali 
się do swych wielkich włości w Francy i. 
Król francuski Filip IV. z chciwości, aby 
ich bogactwa ząbrał, o wiele zbrodni ten 
zakon niesprawiedliwie oskarżył. Dłu­
go owych rycerzy męczono; mistrza ich na 
stosie spalono, a on stojąc w ogniu wzy­
wał na sąd Bpźy Filipa prześladowcę, i 
tak w płomieniach skonał. Król Filip ca­

ły majątek tego zakonu zabrał, ale ani ro­
ku nie dożył, umarł roku 1314. — I tak 
Templaryusze upadli.

2. W  tym samym czasie, i w tym sa­
mym celu powstali także K aw ale ro w ie  
S. J a n a , później ma l t ańs k i mi  zwani. 
Gi mieli czarne płaszcze i krzyż biały. 
Nazwani zostali od śpitala Ś. Jana, który 
zbudowano dla pielęgnowania ubogich i 
chorych pielgrzymów, i dla tego nazywa­

ją się ci zakonnicy także Braćmi śpitalny- 
mi. Cel tego zakonu był zaiste piękny i 
szczytny. — Papież P a s c h a 1II. potwier­
dził ten zakon. I tu ślubowali czystość, 
posłuszeństwo, ubóstwo, a później i bój 
z niewiernymi.

Po upadku Palestyny, przenieśli się ci 
rycerze na wyspę Ma l t ę ,  i od niej imie 
Kawalerów maltańskich przybrali.

3. Nieco później powstali K rzyżacy,
albo kawalerowie niemieccy N. M. Panny, 
również ku pielęgnowaniu chorych i obro­
nie Ziemi świętej. Ich ubiorem były bia­
łe płaszcze i krzyże czarne, od czego u 
nas Krzyżakami ich zwano. Ślubowali 
także czystość, posłuszeństwo i wojowa­
nie z poganami. Oprócz Niemców, żadne­
go cudzoziemca nie przyjmowali.

Papież Klemens III. potwierdziłich za­
kon. — Pierwszym ich mistrzem był Hen-
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ryk W alpol Bassenheim, Nadreńczyk. 
Lecz już pod swym czwartym mistrzem 
H e r m a n e m S a 1 z a osiedli we W łoszech.

Prusacy wówczas byli jeszcze pogana­
mi, i często napadali ziemię polską. Ksią­
żę mazowiecki, K o n r a d ,  w ezw ał prze­
ciw Prusakom Krzyżaków, i nadał im zie­
mię Chełmińską pod tym warunkiem, aby 
Prusaków do wiaryświętej nawracali. Pa­
pieże, Honoryusz i Grzegorz IX., wzięli 
w opiekę Krzyżaków, i dla tego Krzyżacy 
lekceważyli sobie Polaków, lubo tylko od 
Polaków byli ze wszystkiem uposażeni. 
Ale taka jest niewdzięczność świata.

Konrad im nadał roku 1228 ziemię Cheł­
mińską najpierw na 20 lat, a potem na za­
w sze; tudzież dał im wieś Orłowów w Ku­
jaw ach i zamek Dobrzyński. Dopiero ro­
ku 1230 z rozkazu W ielkiego mistrza przy­
był do Polski Herman de Ba!k, i jeszcze 
zam ekN ieszaw skizkilku wsiami na Kon­
radzie wytargował. Lecz Krzyżacy byli 
bardzo chciwi; nie tak im szło o nawróce­
nie Prusaków do wiary ś., jak  o ich pod­
bicie pod swoję moc i panowanie. W  80 
lat podbił też zakon Krzyżacki całe Prusy, 
wystawił Toruń, Chełmno i Malburg. Nie­
nasyceni Krzyżacy i tfumni targuęli się na­
w et na ziemię polską, najeżdżali ją bar­
dzo często i łupili.

W ła d y s ł a w  Ł o k i e t e k  gdy w stą­
pił na tron polski, zastał ziemię Pomorską 
w ręku Krzyżaków. Mężny i dzielny sto­
czył bitwę z nimi pod Połowcami w Kuja­
wach, gdzie 20,000 Krzyżaków na placu 
położył. Ten siedemdziesięcioletni król 
tak ukrócił ową nienasyconą chciwość 
Krzyżaków. Ale chociaż ugody nastąpi­
ły , jednak Krzyżacy wiarolomstwa popeł­
niając, byli ciągle powodem do niezgod i 
zatargów. Co większa, Krzyżacy na no­
wo za K a z im ie rz a  W ie lk ie g o ,  syna 
W ładysława Łokietka, ciągle napadali

Polskę, pustoszyli wsie i miasta, palili ko­
ścioły, łupili skarby; o co nawet jako 
święlokradzcy w exkoraunikę popadli. 
Tacy to byli Krzyżacy.

W ła d y s ła w  J a g i e ł ł o ,  książę litew ­
ski, ożeniwszy się z Jadw igą, królową 
polską, wnuczką Kazimierza W ielkiego, 
i przyjąwszy chrzest, został królem pol­
skim. Z a  niegoto Krzyżacy znów na­
jechali ziemię polską. Ale za to rozpra­
wił się z nimi król W ładysław . Przed 
bitwą W ielki mistrz Krzyżaków przysłał 
mu szyderczo, aby się król miał czem bro- ' 
nić, dwa miecze; W ładysław  przyjął je  
z pokorą, potem wysłuchał dwóch mszy 
ś., podczas których krzyżem leżał w zbroi, 
błagając Boga o zwycięztwo, w stał i dał 
znak do bitwy. Polacy uderzyli na K rzy­
żaków i 40,000 ich trupem położy 11. Byr- 
ło to roku 1410, pod G r u n w a l d e m  czyli 
D ą b r o w ą .  Tu  legł ich W ielki mistrz,  
Ulryk Juugingen. Lecz W ładysław  Ja ­
giełło z zwycięztwa korzystać nie umiał, 
i niekorzystny pokój znimi zawarł.

Aleć jeszcze na tem nie koniec. Oto 
Krzyżacy się znów wzmogli, i znów wia­
rołomnie napadali kraje polskie, wsie i 
miasta palili i łupili. Aliści syn W łady­
sław a, K a z i m i e r z J a g e l o ń c z y k ,  na- 
ówczas król polski, kilkanaście lat wojo­
w ał tych nieprzyjaciół wiecznych ojczy­
zny i kościoła. — Polacy na poparcie tej 
wojny wielkie czynili ofiary. Król, du­
chowni i panowie połowę dochodów skła­
dali na ołtarz ojczyzny. Mieszczanie i 
kmiecie również czj nili co mogli, dawali , 
także wielkie ofiary, aby tych wrogów po­
gnębić. T ak  wielkie jlobi o wolne dary 
poparły znacznie wojnę, a Krzyżacy zo­
stali na głow ę pobici i upokorzeni zupełnie. 
Król Kazimierz, już lepiej jak ojciec umiał 
korzystać z zwycięztwa. S tanął pokój 
w T  o r u n i u roku 1466,— przez który Pru-



sy zachodnie czyli Królewskie, (Gdańsk, 
Warmia i województwo chełmińskie) wró­
ciły się do Korony polskiej; a reszta Prus, 
to jest Prusy wschodnie czyli Książęce, ja ­
ko lenność, pozostały się przy Krzyżakach 
z tym warunkiem, iż W ielki mistrz zakonu 
miał składać hołd wierności królowi pol­
skiemu.

T ak więc Krzyżacy, owi dumni rycerze 
i chciwi zaborcy, upokorzeni zostali mocą 
oręża polskiego, i już nigdy dawnej swo­
jej wielkości nie odzyskali.

Ostatnim mistrzem Krzyżaków był A l­
fo e r t, siostrzeniec króla polskiego, Z  y g - 
mun t a  I, Ten wzbraniał się po winnego 
hołdu oddać królow i; lecz Zygmunt go 
upokorzył. Albert zaś chwycił się reli- 
gii luterskiej, ztąd Zygmunt odebrał Prusy 
zakonowi, i dał je  temuż Albertowi jako 
księstwo pruskie poddane Polsce, na co 
Albert roku 1525 złożył w Krakowie hołd 
uroczysty. — T ak  więc i zakon Krzyża­
cki upadł, który b}ł yęielu wojen przyczy­
ną, póki sam nie zginął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozmaitości.

O poznakach zmian powietrznych.
* W  przeszłym roku, prawie o tym sa­
mym czasie, daliśmy wam, kochani czy­
telnicy Szkółki, szereg wiadomość1, jak  
po wielu zwierzętach ssących i ptakach 
można często wnosić na pewno o ma­
jącej nastąpić zmianie w powietrzu. Wio­
sna też i po niej idące lato, sąto pory 
roku, w których najciekawsi jesteśmy 
wiedzieć, jak  się powietrze z dnia na 
dzień zmienić może, boć większa część 
pracy, czy w ogrodzie, czy w polu, od

pogody lub deszczu zawisła. N ie je­
dna roślina dziesięć razy bujniej rodzi 
i rośnie, gdy ją  po zasianiu w  ziemię 
rzęsisty deszcz zw ilży, a jakże znów 
często do niejednej roboty w polu ży­
czymy sobie pięknej pogody!

Otózto Bóg dobry nie tylko w wię­
ksze zwierzęta, jakietni są te, o których- 
eśrny w  przeszłym roku pisali, wlał 
ten instynkt zachowawczy, w skutek 
którego przeczuwają burzę, lub szko­
dzącą ich zdrowiu może słotę, lub też 
nadzieję miłych dni, o których lubym 
swym głosem zwiastują człowiekowi. 
Dał cu ten instynkt i niemym rybom, i 
brzydkim płazom, i krótkotrwałego ży­
cia owadom i w ziemi kryjącym się ro­
bakom. O tychto teraz mniej dosko­
nałych stworzeniach boskich będziemy 
pisali. Bo człowiek na to od Boga ob­
darzony rozumem, aby nad wszystkiem 
się zastanawiał; zastanawiając się bo­
wiem nad tworami obok niego stworzo- 
nemi, coraz bardziej przychodzi* do po­
znania wielkości i wszechmądrości bo­
skiej, ukorzy się przed jego opatrzno­
ścią, która i o uajpodlejszem stworzeniu 
nie zapomniała, i uzna w sobie powin­
ność chwalenia Boga i słowem i czynem.

Uwagi nasze będą krótkie, bo i te 
zwierzęta, o których mówić mamy, mniej 
naszemu oku podpadają; a wiele jeszcze 
mamy do powiedzenia w tym przedmiot 
cle ze względu na miesiące, na pory 
roku, niektóre ważniejsze dni w roku, 
na wiatry i niebo, z czego wsz}stkiego 
często o zmianach powietrznych prze­
powiednie słyszymy.

Znany powszechnie każdemu gatunek 
mniejszych r) b, piskorzami zwanych. 0 -  
tóź to z piskorza każdy może sobie zro­
bić przepowiadacza pewnego słoty lub 
pogody w ten sposób. Trzeba wsadzić
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piskorza w butelkę nalauą wodą, której 
duo wysypiesz, na cal wysoko czystym 
żwirowatym piaskiem. Jeżeli ma trwać 
pogoda, piskorz cichutko i spokojnie bę­
dzie sobie wylęgał się na piasku; jak 
skoro ma nastąpić słota, będzie niespo­
kojnie pływał tu i ówdzie, a najczęściej 
w  koło.

W  ogóle, jeżeli się przejdziesz nad 
jezioro lub rzekę, a zobaczysz, iż kie­
dy niekiedy ryby na wTierzch w yska­
kują, lub też na samej prawie powierz­
chni wody pływają, tak, że im grzbiet 
nieoledwie z wody wychodzi, bądź pe­
wny deszczu. Pow ietrze bowiem zgę- 
szczone mocuiej ciśnie na wodę, a ten 
ścisk tern jest silniejszy, im się ryba 
głębiej znajduje, dla tego wychodzi,so­
bie na wierzch, żeby była swobodniejszą.

(Dalszy ciąg nastąpi,)

P si języ czek , czyli, o strzeń , 
je s t to znana roślina i jest środkiem od 
dawna używanym na wygubienie szczu­
rów i myszy, lecz częstokroć pokazuje 
się bezskutecznym dla tego, że go nie­
stosownie używamy. Jedno pismo an­
gielskie powiada; że trzeba tę roślinę 
zbierać w ten czas, kiedy ma najwięcej 
soku, potem ją  pognieść młotkiem i po­
zakładać w domie, stodole, na sypaniu, 
lub w  innem miejscu, w którem są my­
szy i szczury, a natychmiast opuszczą 
to miejsce.

Nowy sposób łatwiejszego 
tuczenia świń.

Tym nowym środkiem, który bardzo 
przyspiesza utuczenie świń, są węgle, 
które po rozpaleniu pieca do pieczywa 
się wygarniają. Takie węgle trzeba wy­
gasić wodą, przesiać przez przetak, a- 
by je oczyścić z popiołu, potem potłuc 
drobno i świniom w jeden koniec ko­
ryta nasypać, iżby podług upodobania 
do swego żeru przybierać mogły. Do­
świadczenie pokazało, że świnie żrą je 
z chciwością. W ęgle nie dają natu­
ralnie pożywienia zwierzęciu, ale za­
ostrzają appetyt i bardzo ułatwiają tra­
wienie. — Proszek  utarty z węgli, po- 
mięszany w  karm bydła na opas prze­
znaczonego, pomaga podobno bardzo do 
rozrastania się i tycia. — Niewinny to 
środek, a może być bardzo skuteczny, 
kiedy go ludzie przemysłowi zalecają 
w  pismach, z których (o wyczytałem.

Londyn, stolica angielska, liczy obe­
cnie 23,517 krawców, 28,579 szewców, 
i więcej jak  40,000 szwaczek, krawco- 
wych i modniarek. Służący tworzą ar­
mią z 168,700 ludzi.

Podług pism angielskich, wynoszą ko­
szta ogółowe wszystkich dotąd na ca­
łym świecie znajdujących się koleji że- 
laźnyeh około448 milionów funtówszter- 
lingów, a zatem więcej jak  3,000 mi­
lionów talarów.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie opuściło prasę dziełko pod tytułem:

K w iateczki  Missyjne.
Ludowi Wielkopolskiemu „na pam iątkę  M i s s y i u 

odbytej w roku 1852 ofiarowane
przez ks. K a ró la  A n to n iew ic za , T. J.

Postać go można po wszystkich księgarniach za cenę około 3 śgr.
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